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i ironicznym ton artykułów, przy zupełnym 
braku poważnych argumentów. 
i Jeszcze jedno: pisze „Naprzód" (13-XI).
'.Twierdzenie jakoby proces zespolania sie; po­
licji ze społeczaństwem wypadł w Anglji naj- 
szyDCiej i najdoskonalej pozwolimy sobie na­
zwać hypotezą jak dotąd nie udowodnioną". 
Tak jest, można powiedzieć hypotezą — ale 
opartę na fakcie, że czujny, grzeczny, jowialny 
a jednocześnie budzący szacunek „constable" 
engielski, łubiany i ceniony jest przez ludność, 
która z nim zawsze współdziaia, gdy zachodzi 
tego potrzeba.

Nie taki był stosunek ludności do krakow­
skiego „c.-k. policaja", gdy my dążyrrw aby taki 
właśnie był da przedstawicieli polsKiei policji 
państwowej.

__________ 7. B

Z G Ł Ó W N E J  K O M E N D Y  P. P.
Odprawa komendantów okręgowych poi. 

państw.
Pierwszy punkt porządku dziennego osta­

tniego posiedzenia wypełnił referat naczelnika 
Iii wydz. gł kom. P. P., inspektora Wróblew­
skiego. Dotyczy on szkolnictwa wyższych i niż­
szych funkcjonarjuszy pol. państw.

Według referatu szkolnictwo policyjne stop­
niowo sią rozwija. Prowadzone jest ono w myśl 
wskazówek misji angi ilskiej. Kurs trzymiesięcz­
ny jest niewystarczający i musi być uważany 
za początek wykształcenia policyjnego. Aby na­
byte wiadomości utrwaliły sią w pamięci niż­
szych funkcjonarjuszy policji, konieczną jest
0 to stata piecza kierowników okręgów, mo­
gąca sie wyrazić np. w częstych pouczaniach
1 sprawazaniu zasobu wiedzy byłych słucha­
czów kursów. Zastępca gł. komendanta, p. Bo­
rzęcki, uznał za słuszne wywody referenta i po­
dał do wiadomości, że gł. komenda projektuje 
na przyszłość 6-cio miesięczny czas trwania 
kursów policyjnych. Nauczania policji napoty­
ka na wiele trudności. Najbardziej zasadnicze, 
to brak nauczycieli-prehgentów i odrebne usta­
wodawstwo karne i administracyjne w poszcze­
gólnych dzielnicach Polski. Sposób utrwalenia 
nabytej wiedzy, zostanie ustalony przez instru­
kcje, opartą na metodach szkolenia, obowiązu­
jących w dawnej austrjackiej żandarmerji. Co 
do wyższych stopni policji p. minister spr. wewn. 
aproDOwał projekt gł. komendy, polegający na 
dopuszczaniu do egzaminów eksternów. Zo­
staną w tym celu powołane przy komen­
dach okręgowych komjsje kwalifikacyjne. Te 
same prawa przysługiwać bądą i kandydytom 
zakwalifikowanym do służby w policji. P. gł. 
komendant podniósł zadania wychowawcze, któ­
re po za nauką spoczywają na szkole. Nie po­
dobna wymagać, aby kilkomiesięczny okres 
szkolny .czasu mógł urobić charakter, uczynić 
słuchacza zrównoważonym i kulturalnym człowie­
kiem, ale powinien wskazać mu metody dal­
szego samokształcenia.

Naczelnik i wydz. gł. kom. P. P.F inspektor 
Kaufman odczytał projekt organizacji gł. Ko­
mendy.

Wolne wnioski uczestników zjazdu wysu­
nęły przeoewszystkiem bardzo niepożądane prze­
ciągania przez sądy spraw o nadużycia spełnio­
ne przez policjantów, którzy, zawieszeni w służ­
bie, obciążają budżety komend okr. i, figurując 
w składzie osobowym, uniemożliwiają dODeł- 
nienia braku policjantów Zastępca gł. komen­
danta, p. Borzęcki podał do wiadomości, źe 
powiadomione o tern min. sprawiedliwości żą­
da wskazywania konkretnych taktów, aby za- 
pobiedz przewlekaniu tych spraw.

Ważnem zagadnieniem o głebszem znacze­
niu prawnerr. i morainem była wątpliwość, czy 
policjant skazany przez wyrok sądowy, z za­
wieszeniem ukarania, może nadal pozostać 
w służbie policyjnej, jeżeli dłuższy okres jego 
służby w czasie poprzedzającym występek był 
bez zarzutu? Wiceminister spraw wewn. p. Ku­
czyński dał wyczerpujące w tej mierze wyja­
śnienie, mianowicie:

.Nasza ustawa nie zna warunkowego ska­
zania, lecz zna warunkowe ukaranie. W tym 
wypadku należy rozumieć, iż wyrok jest, trwa, 
I może być wykonany, jeżeli nastąpią odpo­
wiednie ku temu warunki. Skazanie j^ t faktem, 
skazany został tylko warunkowo ufiiskawiony. 
Przechodząc do pytania, czy skazany wyrokiem 
sądowym funkcjonarjusz policji może być utrzy­
many na służbie w razie warunkowego ułaskawie­
nia, musimy rozważyć dwa pytania: czy osoba 
skazana Jest za pnestępstwa hańbiące, czy nie- 
bońbiące, W kodeksie karnym nie ma podziału 
R« na hańbiące i niehi/ibiące, podział ten

uwzqlędnia natomiast teorja prawa, Jedynie w sto­
sunku do pewnych stanów jak np. stanu szlache­
ckiego, dawna ustawa przewiduje czyny hańbią­
ce, jak np. kradzież, oszustwo, przywłaszczenie. 
W stosunku do urzędników czynem hańbiącym 
jest przestępstwo z chęci zysku. Co do policji, 
zasadą czynów hańbiących należy rozszerzyć. 
Policjant z tytułu swej służby jest oddany na 
usługi społeczeństwa, wszelkie wiec czyny, ka­
lające mundur policyjny, muszą być brane pod 
uwagę- Szczególną uwagę naieży zwrócić na 
bicie przez policje osob aresztowanych i tego 
rodzaju polirjancćw należy bezwzględnie usu­
wać. Naieży zatem przyjść do wniosku, że każ­
dy wypadek skazania trzeba traktować z pun­
ktu widzenia istoty czynu, może być np. funk­
cjonariusz policji skazany za czyn (pojedynek), 
który, aczkolwiek przewidziany w ustawie, nie 
może być uważany za czyn powodujący zwol­
nienie ze służby".

W wolnych wnioskach również postawio­
ne zostało na porządku dziennym żądanie uchy­
lania od policji obowiąsku ściągania kontyngen­
tów, co wrogo uspasabia ludność do policji 
i niweczy z mozołem nawiązywaną nić zaufa­
nia i sympatji obywateli cio organów służby 
bezpieczeństwa. Wiceminister spr wewn. p. 
Kuczyński uznał, źe „państwo ma wojsko i po­
licje, jako organy przeprowadzające jego wolą. 
Wojsko ma za zadanie obroną zewnątrzną 
państwa, wewnątrz kraju policja jest jedgym 
organem przymusu, więc i w danym kierunku 
musi wykonać wole rządu, opartą na potrzebie 
chwili, takim jest jej bowiem charaKter 
i los.

Na zakończenie obrad zastępca gł. kom. 
P .  P .  p. Borzęcki przedstawił zebranym projekt 
statutu Stowarzyszenia pracowników P. P. ma­
jący na celu uprzystępnienie cz*onkom korzy­
stania z miejscowości kuracyjnych lub klima­
tycznych w czasie rekonwalescencji czy urlo­
pów.

Posiedzenie zamknął wicemirister spr. wew 
p. Kuczyński dłuższem przemówieniem, w któ- 
rem zreasumował wynik trzydmowvch obrad, 
wskazał na wiele zasadniczych rozstrzygnięć, 
na dowody ustawicznej troski władz o rozwój 
policji, pogłąbienie jej wiedzy, uno-mowanie 
stosunKu do innych władz państwowych i pod­
niesienie poziomu etycznego i moralnego przy 
równoczesnych zabiegach o jej znośny byt ma- 
terjalny. P. wiceminister sądzi, iż tsn obraz 
pracy władz i podwładnych, jaki sią uwidocznił 
w czasie obrad, wzmocnił zebranych na duchu 
i zagrzał do nowych wysiłków i trudów, które 
niezawodny owoc wydadzą.

Gł. komendant P. P. p, Henszel złożył p. 
Ministmwi i p. Wiceminist. Spr. Wew. gorące 
podziękowania za ich udział w obradach, pod­
niósł znaczenie współpracy wysokich dostojni­
ków państwa ze swymi podwładnymi w bez­
pośredniej styczności i podkreślił, że obaj mini­
strowie sa pierwszymi dostojnikami, którzy ten 
bezpośredni swój jdział w obraaach komendan­
tów okręgowych przyjęli i podnieśli swoją obec­
nością znaczenie zapadłych uchwał.

Na tem obrady zakończono.

OszysfUm nurcym Prmme- 
ratorom, Czytelniom l Przyja­
ciołom piast życzymy „Ocso- 
łytS Sb W v.
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F O G R Z E B  O F IA R Y  O BO W IĄ ZK U .
Akt sm utny lecz wzruszający s aroją podnlosłośclą, , w dniu 21 t>. m. w kościele św. Barbary n<t Koszykach, 

zgromadził barazo liczny zespół wszystkich szarż w ar­
szawskiego okręgu P. P,

O cdawano hołd ofierze obowiązku służbo­
wego 1 obywatelskiego, posterunkowem u pol. kolejo- 

* wej ś. p>. Franciszkowi Sobocińskiem u którv dn. 16 
b. m. podczas pełnienia patrolu nocnego, padł śm ier­
telnie ugodzony kulą skrytobójcy.

Zwierzchność oraz najszerszy ogól IcoJefliłw zga­
słego przedwcześnie, chciała I potrafiła silnie zazrra- 
crvć swoje uznanie dla zsąjug & p. Scbec ińsH ego ,

który dał dowód. Iż policjant państwowy polski zawsza 
złoży życie w ofierze na ołtarzu swego zaszczytnego 
powołania.

W  pochodzie postępowali zast.. kom. gł. Borzęcki, 
Insp. Koral, kom endant m iasta insp. Sikorski, j=qo za­
stępca podinsp. Okoio-Kulak, komendant pol. kok 
Ruszke, wszyscy oficerow ie okręgu, ork iestra poli­
cyjna, szkoła P. P., delegacja policji kolejowej i in

Na cmentarzu, nad świeżo wykopaną mogiłą w s ło ­
wach prostych, nacechowanych wysokiem  napięciem pa- 
trjotycznem, przemawiał ks. kapelan P. P. Kuczyński, poru­
szając do lez zgromadzonych słuchaczów.

NAPAD BANDYTÓW.
We wsi Babicach, gm. Bużne, pod War­

szawą, na będącego na podwórzu właściciela 
zagrodv, 62-letniego Jana Łuczaka napadło 
dwóch mążczyzn w mundurach wojskowycn, 
uzbrojonych w grube kije, nóż i rewolwer. Gdy 
napadnięty zaczął wzywać pomocy,, bandyci 
uderzyli go kilka razy kijami w głowę, zabija­
jąc na miejscu.

Na krzyk ojca wybiegła z izby 21-letnia 
Marjama, córka jego i zaczęła uciekać w stro­
nę sąsiedniej zagrody, iecz jedê n z bandytów 
dogonił Łuczakównę i w podobny sposob, jak 
ojca, zamordował córkę.

Po dokonaniu zbrodni bandyci wybili szybę 
w oknie i weszli do izby, gdzie znajdowały sią 
żona i dwie córki zabitego. 2brodniarze splą­
drowali całe mieszkanie i zrabowali: 21.000 mk. 
gotówką, 200 rubli srebrnych, 5 funtów monet 
srebrnych rosyjskich, o par obuwia, większą 
ilość ubrania i bielizny stołowej i pościelowej, 
wreszcie miąsc z zabitego na święta wieprza. 
Caty ten łup zbrodniarze zapakowali w cztery 
tłumoki, które złożyli na wozie jednokonnym, 
zrabowanym Łuczakom. PrZ<«d odjazdem w stronę 
Warszawy bandyci związali wszystkich domo­
wników, ułożvli ich na podłodze i oświadczyli, 
że jeden z nich będzie przez kilka godzin steć 
przed chałupą, a gdy kto ośmieli się wyjść i za­
wiadomić sąsiadów, to spotka ich ios taki, jak 
Łuczaka i córkę jego.

Zona zabitego pierwsza uwolniła się ze 
sznurków i dopiero w kaka godzin po wypadku 
zawiadomiła sąsiadów.

Onegdaj rano zauważono na ul. Gęsiej wóz, 
zaprzężony w jednego konia, jadący w Kierunku 
ul. Smoczej, bez woźnicy Odstawiono wóz 
do 5-go komisarjatu. Ustalono, że wóz i koń 
są własnością zabitego Łuczak*, przem zwró­
cono wdowie. Za zew na bandyci obawiają się, 
źe wóz ich zdradzi, porzucili go na krańcach 
miasta.

Wartość zrabowanycn rzeczy Łuczakowa 
ocenia na 2ÓG.000 marak.

Dalsze dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
komisarz policji śledczej pow. warszawskiego, 
p. Nowak.

U JĘ C IE  h e r s z t a  s z a j k i  b a n d y c k i e j  i j e g o  
W S P Ó L N IK Ó W

P rzed kpKu miesiącami głośne stały się ..lezwykle 
zuchwale napady dokonywane w okolicach Warszawy, 
giównie na szosie radzymińskiej, gdzie wśród białego 
dnia uzbrojone bandy napadały przeważnie na prze­
jeżdżających włoSeran, obrabowywaiy ich z wszelkiej 
wartości i częstokroć doprowadzając o fiary  swe, przez 
znęcanie się, do bezprzytomności, zrzuczały je  do ro­
wów przydrożnych I zabierały wozy i konie.

Usilna akcjo policji poczatKowo natrafiła na 
jednego ze sprawców, n iejak iego Grochowskiego, który 
też n iedawno został rozstrzelany. B y ł on jednak jak 
się okazało, tylko czionkiem  szajki, którą utworzył 
teść jego, K iry l Leontiew  Po długich poszukiwaniach 
herszt, tego udało się po lic ji uiąć w Targówku. Wraz 
z nim aresztowano dwuch żołnierzy, n iejakich Feliksa 
Dorosza i W acława Kulikowskiego, przy któryęb zna­
leziono karabiny i naboje. Dwum ostatnim  dowie­
dziono udziału w trzech napadach bandyckich dokona­
nych w łaśn ie na szosie radzym ińskiej.

W szyscy oddani, oczywiście, zostaną pod sąd 
doraźny.

CZYN K O L E Ż E Ń S K I.
Z podanej w n-rze 51 „G . P. P.“ sum y Składek 

na siero ty pozostałe po b. przód ś p. Sew eryn ie  
S ied leckim , trzeba wytrąc.ć rnk. 5.2 nadesłane nam 
przez om yłkę, gdyż kom. 20j21 m. W. przez iaczy< ją na 
inny cel. Od koleżanki naszej pani W. wpłynęło 
mk. 100. Tak w ięc na cel powyższy do cn ia dzisiej­
szego wpłynęło mk. 5752 fen. 20.

G W IA ZD K A  D LA  Ż O ŁN IER Z A .
Funkcjonarjusze P.P. pow. kobryńsklego Złożyli 

ogółem sumę 7190 mk. na urządzenie w twzerzy wigł 
lijnej dla załogi wojskowej m, Kobryida.

Obecny przedświąteczny numer „Gazet! 
PoHcji Państwowej" obejmuje 8 koiumn, na­
stępny Noworoczny numer wyjdzie w rozmia'
rz<* 20 kolumn druku.


